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Eugeniusz Kwiatkowski
Człowiek przyszłości polskiej

Pisać o Kwiatkowskim —  o człowieku, który 
stworzył Gdymę i tworzy (J. O. P. —  niełatwe to za­
danie. Przede wszystkim dlatego, że ooejmuje te­
mat o skali niezwykle rozpiętej: inżynier, żomierz, 
ekonomista, skarb owiec, 'myśliciel, pisarz i mówca, 
Wielokrotny mimster, wicepremier, autor prac na­
ukowych, pionier, torujący ku przyszłej Polsce dro­
gę coraz okaza Iszą, coraz tłumniej uczęszczaną —  
ctoDrawdy, niewiadomo, co wybrać, o czym rozwo­
dzie s.ę, a co pobieżnie strescić Po namyśle, po­
wstał podtytuł: człowiek przyszłości. Bowiem naj­
silniej do nas przemawia, najskuteczniej łączy, naj­
bardziej interesuje Kwiatkowski —  pionier, twórca 
Nowej Polski...

Następną trudność stanowi samo podejście do 
pisania o panu wicepremierze, a to ze względu na 
skromność tego człowieka czynu, który nietyiko nie 
podsuwa się pod pióro, jak wielu polityków, kulty­
wujących swoją popularność na kształt gwiazd fil­
mowych, lecz, przeciwnie, stawia pomiędzy sobą a 
prasą mur zastrzeżeń.

★
Zacznijmy od życiorysu. Eugeniusz Kwiatków 

ski przyszedł na świat w  Krakowie, w  r. 1888, liczy 
więc obecnie lat 50.

Po ukończeniu politechniki we Lwowie i w Mo­
nachium, w latach 1912 i 1913 pracuje młody in­
żynier w fabrykach polskich. Wybucha wojna: w r. 
1916 Kwiatkowski wstępuje do legionów, czynnie, 
naprzód, jako żołnierz, a później jako działacz pań­
stwowy, współpracując z największym w dziejach 
Polski rządcą dusz: Józefem Piłsudskim.

W  r. 1923 został Kwiatkowski dyrektorem fa­
bryki Związków Azotowych w Chorzowie, razem z 
prof. Ignacym Mościckim przyczyniając się do ro­
zwoju tej olbrzymiej wytwórni.

Mi mowany w r. 1926 ministrem Przemysłu i 
Handlu, pozostaje na tej placówce do grudnia 1930 
roku, dając impuls rozwojowi polskiej floty handlo 
wej i budowie portu w Gdyni.

Od 13 października 1935 r., jako minister Skar­
bu, równoważy nasz budżet i wprowadza przykład­
ny ład w urzędach, stykając się bezpośrednio z płat­
nikiem

Buaowa Gdyni zrobiła go sławnym, organizacja 
Centralnego Okręgu Przemysłowego stawia go 
wśród najpopularniejszych w Polsce mężów stanu i 
ludzi czynu. iNiedawua —  druga z rzęau —  mowa w 
Katowieacn, roziegiszy się giosnym ecnem w całym 
kraju, pozwaia dojrzeć w Kwiatkowskim rozjemc ę w 
naszycn swaracn wewnętrznycn, co jest oouaj naj- 
tiuumejszyin zadaniem w iroisce, guzie warchoistwo, 
zacietrzewienie i piemactwo polityczne było — i jest 
— prawdziwą plagą.

★
Z kolei wypada podać krótki zarys działalności 

naukowej i puoiicystycznej Eugeniusza Kwiatkow­
skiego. Początki je j sięgają roku ly l9 , gdy miody 
inżynier, odpasawszy szaoię i zdjąwszy mundur le­
gionisty, bystrym okiem chemika zmierzył „Użytecz­
ność i znaczeme gospodarcze produktów suchej de­
stylacji węgla kamiennego*1 (Warszawa, 1919). Na­
stępnie zainteresowało go „Znaczeme gospodarcze 
gazu ziemnego w Poisce" (Vvarszawa, 192U). Dalej 
—  „Przemysi chemiczny, jego znaczeme i początki 
organizacji w Poisce-* (.Warszawa, 1921). Szerzej 
traktuje ten temat w pracy p. t . : „zagadnienie prze­
mysłu chemicznego na tłe wielkiej wojny** (Warsza­
wa, 1923).

Przechodząc do spraw coraz rozleglejszych i 
ważniejszych, wydaje Kwiatkowski w r. 3 928 prace 
p. t.: „Postęp gospuuarczy Polski**, która ukazuje się 
jednocześnie w wersji angielskiej, jako „The Pcono- 
mic Progress of Poland**.

Jeszcze raz powraca, do tego tematu w broszu­
rze p. t . : „Polska gospodarcza w r. 1928“ i w pracy 
„Rekonstrukcja gospodarcza Polski** (Warszawa, 
1929).

Wmyśliwszy się, wgryzłszy się, że tak powiemy, 
w koleje losów Polski na tle rozwoju stosunków w 
pańs+wa.ch sąsiednich i innych, napisał Eugeniusz 
Kwiatkowski i wydał w  Krakowie w r. 1932 kapital­
ne swoje dzieło — „Rzecz o Polsce przeszłej i obec 
nej“ pod tytułem —  jakże wymownym! —  „Dyspro- 
porcje“. Książka ta. wydana powtórnie w Warsza 
wie, powinna znaleźć się w  rękach każdego studenta, 
każdego działacza, każdego myślącego ooywatela. 
jako niezbedne kompendium do ziozumienia naszej 
rzeczywistości...


